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STANISŁAW STRONSKI

“DLA OCALENIA OJCZYZNY 1 JEJ GRANIC"
KONSTYTUCJA TRZECIEGO MAJA 
1791 związana była najściślej i najistot­
niej z obroną obszaru i granic Państwa. 
Był to kwiat, który wyrósł wśród zawie­
ruchy, na gruncie ustawicznie x podmy­
wanym i kurczącym się w oczach. Kon­
stytucja Trzeciego Maja miała, w zamie­
rzeniu swych twórców, już nie tylko 
urządzić życie, lecz ocalić byt Rzeczypos­
politej.

“ Dla ocalenia Ojczyzny* naszej i jej 
granic — głosi podniosły wstęp — z naj­
większą stałością ducha niniejszą Kon­
stytucję uchwalamy.”

Więc: ojczyzny naszej i jej granic.
I nic dziwnego, że troska o granice, o 

zagrodę domostwa narodowego, o nie­
tykalność ziemi ojczystej, tak tętni w 
słowach Konstytucji, skoro to był naj­
głębszy krzyk duszy tych, którzy ją 
tworzyli w Sejmie Wielkim, oraz tych, 
którzy do niej tęsknili i rozumieli ją w 
narodzie.

Ze wstrząsu bowiem pierwszego roz­
bioru r. 1772 rozpalił się płomień odro­
dzenia narodowego, które krok za kro­
kiem, naprawa za naprawą, dzieło za 
dziełem, w ciągu dwu dziesiątek lat, 
wprowadziło jakby nowe pokolenie ludzi 
do Sejmu Czteroletniego. Żywa rana 
nowych granic, które odcięły od Rzeczy­
pospolitej ziemie trzech pierwszych za­
borów, oraz dalsze dobijanie się do jej 
ścian, wznieciły w ich duszach ból granic 
i trwogę granic. Odzyskać to co odcięto, 
a już żadną miarą, nie daj Boże, utracić 
coś znowu!

Sejm Czteroletni obiadował przez cały 
czas swego trwania pod obuchem stałego, 
bądź jawnego, bądź skrytego, podwój­
nego naporu na granice. Rosja usado­
wiła się w Rzplitej nieomal jak u siebie, 
ciążyła na-władzach Państwa, miała sieć 
jurgieltników i załogi, tak iż granica 
nasza od jej strony stawała się coraz 
bardziej pozorna. Prusy zaś, przygoto­
wawszy od jesieni 1787 w tajnym opraco­
waniu ministra Hertzberga nowe swe 
zabory na zachodzie Rzplitej i natarczywie 
dążąc przede wszystkim do uzupełnienia 
nabytku Pomorza w pierwszym rozbiorze 
jeszcze Toruniem i Gdańskiem, usiłowały 
uzyskać to w drodze podstępnego przy­
mierza polsko-pruskiego z r. 1790, 
którego cenę miała Polska zapłacić w 
sposobnej chwili tymi stratami. Celem 
Konstytucji, uchwalonej pośpiesznie 3-go 
i 5-go maja 1791, było wzmocnienie 
Państwa, gwoli zapobieżeniu w ostatniej 
chwili niebezpieczeństwu już bezpoś­
rednio nastającemu, gdy po okresie tarć 
między Rosją a Prusami nawiązywać się 
zaczęło właśnie wiosną 1791 nowe ich po­
rozumienie, a dalszy rozbiór Polski. Jako 
zapora w rozpaczliwej walce narodu o 
obszar i o granice przeciw zaborom, 
naprzód została obalona Konstytucja w 
ciągu r. 1792 przez Rosję powołaniem 
zdrajczej Konfederacji Targowickiej, a 
potem nastąpił w r. 1793 drugi rozbiór i 
wrzeszcie, po ostatniej próbie Kościuszki 

zw r. 1794 ratowania Konstytucji i 
Państwa, trzeci rozbiór z r. 1795 niósł z 
sobą całkowitą zagładę niepodległości 
Polski.

Wszystko uległo zagładzie, wszystko 
prócz ducha Konstytucji Trzeciego Maja. 
Ducha walki o własne wolne Państwo. 
Przechodząc świętym dziedzictwem z po­
kolenia na pokolenie, wiódł on do zmart­
wychwstania Państwa.

Przeciw Konstytucji Trzeciego Maja 
stanęła w r. 1792 w służbie Rosji, pod 
hasłem wolności szlacheckiej, Kon­
federacja Targowicka. Przeciw Jedności 
Narodowej stanął w r. 1942 w służbie 
Rosji, a pod hasłem wolności czerwonej, 
t.zw. Zwięzek Patriotów Polskich. 
Zestawienie Targowicy z utworzonym w 
jej 150-tą rocznicę Związkiem jest ścisłe, 
a tylko krzywdzące nic Związek lecz 
Targowicę.

Targowica chciała ratować Polskę w 
oparciu o Rosję, lecz nie kosztem 
niepodległości i okrojenia obszaru 
Rzplitej.

“ Żądania nasze są —- mówił akt kon­
federacji z 14 maja 1792 w Targowicy — 
aby Rzplita udzielną, samowładną, nie­
podległą, w granicach całą została.”

A w rocie przysięgi konfederacyjnej 
zamieszczono zobowiązanie:

“ Na oderwanie najmniejszej części 
kraju lub jego attynencyj pozwalać nie 
będę.”

Przewódcy Konfederacji Targowickiej, 
choć obłędnie zaślepieni, a gęsto też prze­
platani pospolitymi niegodziwcami, 
rzeczywiście wierzyli, że oparcie o Rosję 
ocali Polskę od nowego rozbioru, a gdy 
on przyszedł w styczniu 1793, byli oni ze 
Szczęsnym Potockim, Rzewuskim, Sucho- 
rzewskim na czele, jak gromem rażeni.

QUEEN SQUARE W BRISTOLU RÓŻNI SIĘ OD 
większości t.zw. square’ôw w innych miastach 
angielskich tym, że. jest prawdziwym kwad-

Plakieta Kościuszki, wykonana 
w Anglii, w początkich XIX w.

ratem. W środku placu wznosi się piękny 
posąg Księcia Orańskiego, późniejszego Króla 
angielskiego Wilhelma III, wśród trawników i 
kwietników które razem' mają rysunek i barwy 
brytyjskiej chorągwi narodowej. Objęty z 
trzech stron ramionami rzek: Avon i Froom, 
tworzących tutaj rozległy port, plac ten znaj­
dował się ongiś tuż przy głównym szlaku 
wiodącym z Europy do Ameryki.

Stąd wyruszały zastępy odkrywców i zdobyw­
ców w rodzaju osławionych w szesnastym i 
siedmnastym stuleciu kupców-pionierów (Mer­
chant-Venturers). Tutaj zawijały galery z 
bogactwami, płynącymi z handlu kolonialnego; 
tutaj kwitnął urągający wszelkim .zasadom 
etyki, ale dający bodajże największy dochód 
handel niewolnikami.

To wszystko się zmieniło. Dziś stare rezy­
dencje plutokracji kupieckiej, z żółtego pias­
kowca, o szerokich oknach i ozdobnych 
bramach, wynajęte są na biura lub zamieszkałe 
przez pracowników portowych. Najwięcej 
miejsca zajmują domy handlowe i składy, nie 
mające nic wspólnego z estetyką. Mimo to 
duch przeszłości zdaje się jeszcze ciągle tu 
przebywać, wnosząc atmosferę stałości i ciąg­
łości w zmienność dni dzisiejszych.

Od strony południowej zamykają plac trzy 
duże domy mieszkalne, dwupiętrowe, o 
prostych fasadach epoki hanowerańskiej. 
Tworzą one razem osobny kompleks budynków, 
połączonych wspólnym dachem, o jednolitym 
planie architektonicznym. U rogu środkowego 
domu, noszącego dzisiaj numer 37 (dawniej 
36), widnieje tablica bronzowa z napisem: 
“ Patriota Polski Tadeusz Kościuszko mieszkał 
tutaj w czerwcù 1797 r.” Ufundowali tę 
tablicę dwaj bracia Kliszczewscy-Spirydionowie, 
potomkowie Polaka-uchodźcy z 1830 r. 
Młodszy z nich piastuje dzisiaj urząd Konsula 
Polskiego w Cardiff.

Myliłby się, kto by przypuszczał, że Bristol- 
czycy zapomnieli o pobycie wśród nich polskiego 
bohatera. Przeciwnie, wystarczy tylko wspom­
nieć o Kościuszce, a odzywają się natychmiast 
głosy, dorzucające coraz to nowe szczegóły do 
rozpowszechnionej wśród miejscowej ludności 
wiedzy o tym epizodzie w jego życiu. Jakże

Dzisiejszy Związek Patriotów nie 
kroczy ku takim, jak wówczas Targo­
wica, rozczarowaniom. On z góry i 
przede wszystkim obwieścił zgodę na 
okrojenie obszaru Polski na rzecz Rosji. w 
A porozumienie pojmuje nie jako rzeczy­
wistą niepodległość, lecz jako poddanie 
Polski pod przewództwo Rosji, nie 
wyłączając nawet wcale wyraźnie 
włączenia do Związku Sowietów. W tym 
kierownictwo Związku Patriotów jest 
gorsze od Targowicy.

Walka Polski o wolność, całość i nie-

silne musiało być wrażenie, wywierane przez 
Kościuszkę na jego pokoleniu, jeśli nie tylko 
pamięć o jego osobie, ale i wizerunek Polski; 
takiej jak on ją widział, po tylu latach odradza 
się samorzutnie wśród obcych na samą 
wzmiankę o jego nazwisku.

Uwolniony przez Cara Pawła I., w warun­
kach jeszcze dzisiaj niedostatecznie wyjaśnio­
nych, z więzienia petersburskiego, przybył 
Kościuszko w dn. 13 czerwca 1797 r. drogą 
przez Stockholm i Londyn do Bristolu. Celem 
jego podróży były Stany Zjednoczone gdzie od 
czasów jego uczestnictwa w amerykańskiej 
wojnie o niepodległość posiadał grono wiernych 
i możnych przyjaciół, do których należeli m. i. 
John Adams, drugi z kolei, po Washingtonie, 
Prezydent Stanów, Generał Gates, b. dowódca 
armji północnej i T. Jefferson, autor amerykań­
skiej Deklaracji niepodległościowej. Towarzy­
szyli mu w podróży: nieodstępny jego współto­
warzysz broni, J. Niemcewicz, oraz świeżo 
przybyły z Włoch młody polski oficer legionowy, 
który się nim troskliwie opiekował, uspokajając 
go w chwilach depresji deklamacją i śpiewem.

Stan zdrowia Kościuszki, jak to stwierdzała 
miejscowa prasa, pozostawiał wiele do życzenia. 
Żle zagojona rana w głowie, zadana mu pod 
Maciejowicami, i inne dolegliwości dawały mu 
się bardzo we znaki. Ruszał się z trudem. 
Większą część dnia musiał spędzać w pozycji 
leżącej. Nie ucierpiały jednak na tym jego siły 
duchowe i umysłowe. Wszechstronna jego 
wiedza, oparta na głębokiej filozofii życiowej, 
wzbudzała podziw u wszystkich.

O jego wyglądzie zewnętrznym wyraża się 
prasa współczesna jak następuje:

“Generał Kościuszko zdaje się liczyć od 
52 do 53 lat. Jest poniżej średniego 
wzrostu. Wyraz twarzy ma ujmujący; rysy 
nieco ostre, ale za to niezmiernie wyraziste. 
Wzrok ma wnikliwy. jego sposób obcho­
dzenia się z ludźmi jest gładki i uprzejmy. 
Rozmawia w sposób żywy i interesujący. 
Uwagi jego są bystre, sądy trafne i głębokie. 
Posługuje on się najchętniej językiem angiel­
skim, którym włada bardzo biegle."

Kościuszko udał się najpierw na odpoczynek 
do słynnej wówczas gospody zajazdowej “ pod 
Białym Lwem," dzisiejszego Grand Hotelu, 
położonej w centrum miasta, blisko ratusza. 
Tutaj odwiedzili go dwaj szeryfowie miasta, 
witając go w imieniu władz miejskich oraz 
składając życzenia z powodu szczęśliwie odbytej 
podróży.

Przechodnie na ulicy zatrzymywali śię, szep­
tali, zbierali się w grupach. Czekali w milczeniu 
na pokazanie się wielkiego człowieka, którego 
sława, wyrosła na tle niedawnej tragedii 
dziejowej, czarem legendy zdobywała Zachód. 
Odprowadzili go tłumnie, gdy, po kilku godzi­
nach, udał się karetą do domu na Queen Square, 
gdzie zamieszkał jako gość pierwszego konsula 
amerykańskiego w Wielkiej Brytanii, Vander- 
horsta, i jego rodziny.

Dom ten odtąd stał się celem istnej piel­
grzymki całego miejscowego społeczeństwa. 
Nieprzebrane tłumy, od wczesnego rana do 
późnego wieczora, zalegały obszerny plac. 
Orkiestra przygrywała pod oknami Kościuszki. 
Bez przerwy przybywały deputacje i pojedyńcze 
osoby, dostojnicy i prości obywatele, pragnący 
dostępu do niego. Rodzina Vanderhorstôw, 
serdecznie oddana Kościuszce i dbała o jego 
zdrowie, starała się dopuszczać tylko tych, 
którzy mieli poważne powody by go zobaczyć. 
Nie potrafiła jednak, jak o tym donoszą współ- 

podległość, pod znakiem Konstytucji 
Trzeciego Maja, toczyła się i wówczas, w 
latach od 1789 do 1795, nie w oderwaniu 
od zdarzeń światowych. Polska pod 
sztandarem Konstytucji Trzeciego Maja, 
w swych nadludzkich zmaganiach się z 
naporem niemieckim i naporem rosyj­
skim, budziła podziw i szczerą przyjaźń 
w świecie. Losy Polski wiązały się z 
zawieruchą w Europie zachodniej i 
wschodniej, w której toku Prusy i Rosja 
to się ścierały, to się godziły w imię 
zagłady Polski.

czesne źródła, uchronić go całkowicie od natar­
czywości ludzi, przybyłych jedynie z ciekawości 
lub ambicji.

Dom w Bristolu, 37 Queen 
Square, w którym mieszkał 

Kościuszko.

głęboką dla niego czcią, wręczyli mu w dn. 17 
czerwca dar w postaci serwisu srebrnego “ war­
tości stu gwinei," wraz z dedykacją, zawie­
rającą m.i. następujący ustęp:

“ Z nieustającym podziwem i wzruszeniem 
byliśmy świadkami niezrównanych wysiłków 
Twego geniuszu, Twego nieustraszonego 
męstwa i nieugiętej woli w obronie wolności i 
niepodległości Twego kraju przeciwko hordzie 
butnych, drapieżnych i krwawych tyranów."

W dwa dni później opuścił Kościuszko 
Bristol, udając się do Ameryki. O scenach, 
towarzyszących jego odjazdowi, pozostawił 
jeden z naocznych świadków obszerne sprawo­
zdanie, uderzające żywością i barwnością opisa­
nych szczegółów.

Kościuszko odpłynął z portu Kingroad, poło­
żonego u ujścia rzeki Avon, na okręcie amery­
kańskim “Adriana," dowodzonym, przez kapi­
tana Lee. Od domu Vanderhorstôw do bliskiej 
przystani rzecznej żegnały Generała niezliczone 
rzesze ludności, składając mu hołd, co, jak było 
widać, zrobiło na nim głębokie wrażenie. W 
chwili, gdy wsiadł na szalupę, mającą go 
zawieść do okrętu, rozległy się na jego cześć 
gromkie okrzyki, które otoczenie Generała, ze 
względu na jego stan zdrowia, daremnie starało 
się stłumić. Owacje powtarzane były, podczas 
całego przejazdu rzeką, przez gęste ‘szeregi 
publiczności, ustawionej wzdłuż obu brzegów. 
Wtórowały im załogi statków, spotykanych po 
drodze, wiwatując, powiewając chustkami, 
rzucając czapki w powietrze, w niekończącym 
się porywie entuzjazmu.

Trùdno zrozumieć właściwe przyczyny nie­
zwykle gorącego przyjęcia, jakiego Kościuszko 
doznał w Bristolu, bez ( uprzytomnienia sobie 
ówczesnej sytuacji politycznej, podobnej pod

Dnie rozstrzygnięć w życiu narodów 
bywają długie i liczą się latami.

W sześcioleciu 1789-1795 Polska opro­
mieniła skłon swej wolności życiodajnym 
blaskiem Konstytucji Trzeciego Maja. 
Doczekała czterolecia 1919-1923 z Trak­
tatem Wersalskim, z Układem Ryskim, z 
uznaniem obszaru i granicy wschodniej 
Państwa przez Mocarstwa. W obecnym 
pięcioleciu czy sześcioleciu, od r. 1939, 
walczy Polska o byt, o wolność, o całość, 
a w tym nowym, długim dniu znoju bez 
miâry... jeszcze nie wieczór.

wieloma względami do dzisiejszej. Wszak 
dopiero rok przedtem wygłosił był młodszy Pitt 
swoje znamienne przemówienie, starając się 
uzasadnić bezczynność Anglii w sprawie roz­
biorów Polski. »Ludność Bristolu, jak zresztą 
również i innych portów angielskich, rozmiło­
wana pierwotnie w hasłach Rewolucji francu­
skiej, była nią obecnie głęboko rozczarowana. 
Wojna z Francją była w pełnym toku, a groźba 
jej dla Anglii była tym większa, że trzy wielkie 
mocarstwa, zajęte podbojem zrabowanych tery­
toriów polskich, przestały interesować się 
Zachodem. Na arencie dziejów zaś zjawił się 
nowy, potężny wróg Anglii, o którym sławny 
obywatel Bristolu, Edmund Burke, wielbiciel 
demokracji polskiej, przepowiedział, że “będzie 
on sprawował tak despotyczne rządy, jakich 
świat dotychczas nie widział."

W tych warunkach postać Kościuszki pozo­
stała w pamięci mieszkańców Bristolu nie tylko 
jako bojownika o wolność swego kraju, ale stała 
się również w ich oczach symbolem samej idei 
wolności. “ Walcząc pod sztandarami Wash­
ingtona," pisze jedno z czołowych pism 
współczesnych (“Bonner and Middleton’s Bristol 
Journal"), “przyczynił się Kościuszko walnie 
do zdobycia wolności dla świata zachodniego."

Z nazwiskiem jego zaś skojarzył się, w jedną 
nierozerwalną całość, obraz wolnej, całej i nie­
podległej Polski, za którą nie przestał walczyć 
do końca życia.

TADEUSZ K1EŁPIŃSK1
W SZPITALU POLSKIM W EDYNBURGU 
zmarł dr. Tadeusz Kiełpiński, członek Rady 
Narodowej. Był to znany i wybitny dzien­
nikarz polski.

Pochodził z Krakowa i tam ukończył studia, 
uzyskując w r. 1923 stopień doktora filozofii 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Studia te prze­
rywała mu wojna. Służył najpierw w armii 
austriackiej, potem, w latach 1918-1920, w 
armii polskiej. Słabe zdrowie zmusiło go do 
zmiany klimatu. Osiadł najpierw we Włoszech, 
później przeniósł się do Paryża. Był przez 
długie lata korespondentem pism chrześcijańsko- 
demokratycznych, zwłaszcza “ Polonii," wyda­
wanej przez W. Korfantego na Górnym Śląsku. 
W swoich korespondencjach ówczesnych stale i 
wymownie-zwracał uwagę na niebezpieczeństwo 
niemieckie. W czasie hiszpańskiej wojny 
domowej pisywał korespondencje z krainy 
Basków, podkreślając znaczenie nowych metod 
wojny totalnej.

W chwili wybuchu obecnej wojny dr. Kieł­
piński wstąpił do armii i osiągnął stopień 
kapitana. Przez dłuższy czas pracował w 
wydziale oświatowym, wygłaszając mnóstwo 
odczytów i zasilając prasę żołnierską. Między 
innymi napisał broszurę " Ku jakiej Polsce 
idziemy? "

W r. 1942 został urlopowany z wojska 
z powodu powołania go do Rady Narodowej. 
Pracował głównie w komisjach wojskowej i 
zagranicznej, wyróżniając się jako dobry mówca. 
Również i w tym okresie nie przerwał bynajm­
niej działalności publicystycznej. Czytelnicy 
“ Sprawy " na pewno pamiętają głębokie arty­
kuły jego na łamach naszego pisma. W swych 
programowych wystąpieniach podkreślał ko­
nieczność duchowego odrodzenia Europy i 
oparcia życia zbiorowego narodów na funda­
mencie zasad chrześcijańskich.

ST. SOP.

JERZY ADAMKIEWICZ

KOŚCIUSZKO W BRISTOLU
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ELŻBIETA KOSSOWSKA

KSIĄŻKĄ POLSKA W
Rio de Janeiro, w lutym, 1944.

PRZECIĘTNY BRAZYLIJCZYK NIE WIELE 
wiedział do tej pory o polskiej literaturze, choć 
przyznać trzeba, że czasem spotyka się aż 
zastanawiające wyjątki: n.p. były minister 
sprawiedliwości, niestety zmarły w dn. 28 bm., 
jeden z największych i najstarszych przyjaciół 
Polski, dr. Rodrigo Octavio, który napisał swego 
czasu znakomitą rozprawę o Reymontowskich 
“ Chłopach.” jak mówię jednak, są to wyjątki. 
Wielu Brązy li jeżyków wiedziało zaledwie o 
polskiej literaturze tyle, że istnieje i że “ Quo 
Vadis ” napisał Sienkiewicz. Dopiero teraz, 
poprzez tę wielką wojnę i to wszystko co ona 
z sobą niesie, sfery czytające Brazylii odkrywają, 

* że w tej dalekiej Polsce, o której depesze przy­
noszą coraz to dziwniejsze, a także coraz to 
straszniejsze wiadomości — istnieje prócz 
ciągłego męczeństwa, — klęsk, zwycięstw, 
bohaterstw, jeszcze coś więcej — książka.

Dziwna rzecz: Brazylijczycy nazywają 
wprawdzie Polskę krajem bohaterów i artystów; 
znają naszych Kościuszków i Pułaskich, znają 
naszych Szopenów i Paderewskich, ba, wiedzą 
kim była Maria Skłodowska-Curie, ale nie 
pomyśleli nigdy o polskiej literaturze. Przed 
wojną nadchodziło tu dosyć książek wartościo­
wych, przede wszystkim z Portugalii, dawniej­
szej “ metropolii,” prawie w tej samej ilości 
dostarczała Brazylii książek jej “ kulturalna 
matka ” Francja, dosyć wiele fachowych dzieł 
dostarczały Niemcy, i nie wiele Anglia. Odnosi 
się to do literatury oryginalnej. Tłumaczeń 
najwięcej dostarczała Francja, dokąd jeźęlził 
każdy szanujący się Brazylijczyk i dokąd swe 
dzieci wysyłała na studia każda szanująca się 
rodzina. Dzieła naukowe były tłumaczone 
głównie z języka niemieckiego. W ostatnich latach 
przed wojną bardzo silną falą przez księgarskie 
półki przeszły popularniejsze utwory literatury 
amerykańskiej, którą poprzedziły, niby najmoc­
niejsza sensacja — dzieła literatury rosyjskiej, 
i to przedwojennej (ta.k się tu nazywa okres 
sprzed roku 1914). Z literatury polskiej znano 
tylko i to raczej w skromnym nakładzie “ Quo 
Vadis,” za czym w ślad poszedł “ Potop ” i 
“ Ogniem i mieczem.” Bardzo spóźniony 
nadszedł “ Pan Wołodyjowski ” (poprzez 
Portugalię).

Dopiero w roku 1938 zmarły już dziennikarz 
brazylijski polskiego pochodzenia śp. Zenon 
Budaszewski, przełożył śliczną sztukę Jerzego 
Szaniawskiego p.t. “ Żeglarz,” bardzo duchowi 
tak żeglarskiego narodu jak Brazylijczycy, 
odpowiadającą. Niestety, wojna przeszkodziła 
wystawieniu tego pięknego utworu, opubliko­
wano go jednak w magazynie “ Vamos Ler ” z 
dn. 28 marca 1940 r.

Tenże sam Budaszewski przełożył Jerzego 
Kossowskiego “ Zieloną Kadrę ” i ogłosił ją 
drukiem w r. 1939. Czasem pojawiały się w 
pismach brazylijskich niewielkie felietony i 
nowele polskich pisarzy, przedrukowywane z 
miesięcznika “ Brasil-Polonia,” redagowanego i 
wydawanego w Rio de Janeiro przez byłego 
posła R.P., dra Tadeusza Grabowskiego przy 

współpracy brazylijskiej dziennikarki p. Carmen 
Faro de Lacerdo.

Jak już wspomniałam wyżej, Polska nie przy­
syłała Brazylii ani swych książek, ani czasopism, 
choć przysyłała jej prawie do ostatnich miesięcy 
przed wojną cząstkę siebie: swe dzieci. Nasze 
statki “Pułaski” i “Kościuszko” wyładowywały 
nieraz i do tysiąca emigrantów, którzy z toboł­
kami na plecach i dziecięcym drobiazgiem na 
rękach, szli w lasy, w puszcze dziewicze, by je 
zamieniać w uprawne ziemie. Ludzie ci, np. 
w Paranie, Santa Catharina i w stanie Rio 
Grande de Sul (każdy z tych stanów kilka razy 
większy od Polski) dowiedli, że- brazylijska 
ziemia prócz kawy, pomarańcz, bananów i rycy- 
nusu — może rodzić i pszenicę i żyto i ziem­
niaki i jabłka i gruszki. Wozy cztero-kołowe 
o długich rozworach, ładowne i zwrotne, a lekkie 
nazywają się w tych stronach do dziś “ Caroca 
polonesa,” bo je emigrant, polski chłop wpro­
wadził i przeważnie, jako znakdmity kołodziej, 
do dziś konstruuje. Ba, “ Cabocle ” w głębi 
Parany od Polaków nauczyli się polskiego spo­
sobu wypiekania chleba, o ile... mąkę żytnią, 
czy pszenną nabyć potrafią... Chleb polski “o 
pao polones ” jest to wielki przysmak, wielki! 
Wesele, na którym “pao Polones” podadzą, to 
dobre wesele!

Z wojną zmieniło się to nieco: Brazylijczyk już 
nie wyobraża sobie Polaka koniecznie z toboł­
kami, babą i kilkorgiem dzieciątek. Wojna 
przyniosła do Brazylii nowy typ wychodźców, 
ludzi, którzy już nie nosili siekiery w ręku. 
Tym razem imigrantami okazali się urzędnicy i 
ludzie wolnych zawodów. O ile byli oni do 
służby wojskowej zdolni, pojechali wkrótce do 
wojska polskiego, pozostała część zaś znalazła 
pracę (często po długim biedowaniu) czy to u 
zamożniejszych rodaków, czy też w brazylij­
skich instytucjach. Kilku z nich w bardzo 
krótkim czasie zdobyło najwyższe uznanie 
Brazylijczyków. Inżynierowie polscy z tegó 
nowego wychodźtwa pobudowali już szeregi 
olbrzymich “ edificios,” wielkich fabryk i 
współpracują nad stworzeniem brazylijskiego 
ciężkiego przemysłu, produkcji lotniczej i t.d.

Jak powiedziałam już, o literaturze polskiej 
Brazylia wiele nie wiedziała. Raczej historia 
Polski była dla Brazylii ciekawsza, ze względu 
na jej walki wolnościowe, w których czasie 
przyjeżdżali tu tacy ludzie jak Przewodzcy, 
Brodowscy i inni wojskowi inżynierowie, których 
rodziny rozrosły się licznie i których potomkowie 
zdobyli tu wybitne miejsca, tak w sztuce, jak w 
polityce i wojsku. Dziś jednak, wraz z falą 
uchodźczą, która dosyć głęboko weszła w spo­
łeczeństwo brazylijskie, budzi się zaintereso­
wanie Brazylijczyków naszą literaturą, pobu­
dzane tą najmocniejszą i najdroższą propagandą, 
jaką jest ciągła, straszna, krwawa, nieustępliwa 
i tyle ofiar kosztująca walka Polaków z Niem­
cami, o której Brazylijczyk czyta stale, codzień 
w swej rosnącej z dnia na dzień prasie.

Ani o Francji, ani o Belgii, ani o Holandii, 
ani o Norwegii, ani o Grecji nie czyta się tylu 
wiadomości w brazylijskich pismach, ile o Polsce, 
o jej oporze, Stawianym Niemcom, jej 
męczeństwie i walkach. Z krajów okupowa-

BRAZYLII
Uwagi

O Jednaniunych, jedynie Jugosławia, która stanowi jeden z 
otwartych frontów bitewnych, zajmuje więcej 
może uwagi brazylijskich dzienników. Ta naj­
boleśniejsza propaganda, jak wspomniałam, 
obudziła zainteresowanie Brazylii naszą 
literaturą, z której coraz to więcej 
przekładów ukazuje się na księgarskich półkach. 
Ostatnio do Pruszyńskiego “Os Poloneses voltam 
a łuta” (“Polacy wracają do walki”), do Fiedlera 
“ Esquadrao 303,” do dr. Tadeusza Skowroń­
skiego “ Paginas Brasileridas sobre a Polonia,” 
do Górki “ Kraj krwi i chwały," dochodzą takie 
książki, jak Sopocki “ Patrol Orła ” (“A Pat- 
rulha do Orzeł ”), Peter Jordana “Polonia 
Primiere que Lutou ” (“ Polska walczyła
pierwsza’ ’), i — wielka sensacja dla brazylij­
skiej młodzieży — Sienkiewiczowskie “ W 
pustyni i w puszczy.” Twierdzi wydawca, że 
dawno już nie miał z żadnej książki takiej 
pociechy, jak z tego wspaniałego “ romance.” 
Młodzież rozchwytuje tę powieść i czyta ją z 
zachwytem.

Tenże sam wydawca p. de Sousa Sobrino jest 
bardzo zadowolony z powodzenia innych 
książek autorów polskich, które wydał, n.p. 
“ Patrulha de Orzeł,” której autor śp. Eryk 
Sopoćko zginął, jak ostatnio doniosły komu­
nikaty, bohaterską śmiercią marynarza na po­
kładzie “Orkana.” Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności na krótko przedtem zginął w wypadku 
samochodowym wiceadmirał marynarki brazylij­
skiej J. M. de Castro Silva, który do brazylij­
skiego wydania tej ślicznej, jakże polskiej 
książki, napisał entuzjastyczną i aż rozczulającą 
przedmowę.

Największym jednak powodzeniem cieszy się 
zawsze Siekiewicz: “Ogniem i mieczem ” ma 
już wydanie trzecie, “Potop” drugie, “Pan 
Wołodyjowski” jest zapowiedziany, “Krzyżacy” 
są w druku i wyjdą nakładem sanpaulistańskiego 
wydawcy p. Ferraz de Campos — a już co do 
wyżej wspomnianej “ W pustyni i w puszczy,” 
noszącej brazylijski tytuł “ No deserto e nas 
selvas ” to chyba należy wróżyć, że dzieci 
dojrzewającego dziś w Brazylii pokolenia, roz­
czytującego się w tej znakomitej powieści, będą 
nosić przeważnie imiona Stasia i Nelly, jej 
bohaterów.

Sądząc po popularności• Sienkiewicza, można 
przypuszczać, że i Prus podobałby się bardzo. 
Brazylijczycy lubią śmiech przez łzy i kochają 
bardzo epokę ^Wokulskich i Starych Subiektów 
i, tak mi się zdaje, że mimo olbrzymich, 
dwudziestopiętrowych domów i wielkich fabryk, 
mimo wspaniałego rozwoju lotnictwa, silnie 
jeszcze tkwią nerwami i uczuciami w osiem­
dziesiątych latach dziewiętnastego wieku. 
Bardzo pokochaliby Prusa i już wiedzieliby o 
nim co potrzeba, gdy po wojnie pójdą w świat 
wiadomości, że Bolesław Prus dostał poś­
miertnie nagrodę Miasta Warszawy, nagrodę im. 
Stefana Starzyńskiego.

Jak mnie jednak poinformowano, Prusa ma 
wyprzedzić Kossak-Szczucka, co do której 
“ Krzyżowców ” są już podobno nawiązane 
pertraktacje. Jeśli dadzą wynik pozytywny, to 
jeszcze w tym roku pierwsza ich część wejdzie 
na brazylijskie półki księgarskie.

JEŚLI PRZED WOJNĄ, ZA “ TŁUS- 
tych lat" Polski, nieraz grzeszyliśmy 
zbytnią pewnością siebie, dzisiaj często­
kroć popadać zaczynamy w odwrotną cał­
kiem skrajność i przesadę. I jeśli wówczas 
nie widzieliśmy wad własnych, dziś z nas 
niejedennie spostrzega polskich zalet,daje 
się z tropu zbić mentorskim tonem byle 
kogo, półgębkiem broni prawx naszych 
najbezsporniejszych...

Tym, więc rodakom naszym, dotknię­
tym m i kr o m ani ą (choroba równie 
groźna jak i megalomania) chcę, 
jako temat do rozmyślań, wskazać pewne 
zjawisko, niezaprzeczenie pouczające i cie­
kawe. Zjawisko jest tak znane, tak no­
toryczne, powszechne, że aż się nawet 
nikt nad nim nie zastanawia, a występuje 
tak stale, tak regularnie, niezawodnie, że 
można ująć je w formę matematycznych 
twierdzeń: sympatie do Polski 
i ich nasilenie w poszczegól­
nych hrabstwach Wielkiej 
Brytanii, są wprost propor­
cjonalne do ilości w nich Pola­
ków i do długości czasu ich 
pr zęby w an i a. Rzecz prosta, zdarza 
się iż niejeden Polak budzi w Anglikach 
niechęć, nawet odrazę, lecz Je wypadki 
sporadyczne nie naruszają w niczem 
ogólnej statystycznej reguły: Im liczniej 
gdzieś jesteśmy i dłużej, im lepsza jest 
tam przeto sposobność aby poznać nas 
nie tylko powierzchownie, tym większe 
wśród Brytyjczyków jest zrozumienie 
sprawy polskiej, i tym mocniejsze, pew­
niejsze jej poparcie. I tylko w tych 
okręgach Wielkiej Brytanii, gdzie Pola­
ków niemal nie spotykano, znajduje 
oddźwięk mocniejszy w szerokiej opinii 
agitacja czynników nam wrogich. Te 
okolice Szkocji, gdzie przez dłuższy okres 
czasu kwaterowały nasze dywizje, te miasta 
Anglii, w których sąsiedztwie bliskim 
mieli swe stacje polscy lotnicy, stały się 
trwale głównymi ośrodkami pro-polskich 
dążeń i nastrojów w tym kraju.

Zjawisko jest, jak rzekłem, godne zasta­
nowienia. Polak przeciętny i brytyjski 
“człowiek z ulicy," różnią się bardzo 
obyczajem, tradycją, często wiarą. Od­
mienność mowy, nasze trudności tu 
wysłowieniu się po angielsku, też nie 
stanowią napewno ułatwienia dla zó- 
dzierżgnięcia jakichś bliższych węzłów. 
Różnice zainteresowań, wagi przywiązy­
wanej do spraw pewnych, podobnież 
nieraz są przyczyną nieporozumień: 
Anglik może się żachnąć, gdy chce mówić 
o pogodzie i unikać tematów “ politycz­
nych,” a Polak rzecze mu, z błyskiem 
uporu w oczach: “Nie oddamy Lwowa 
ani Wilna!..."

A przecież ten Polak przeciętny, często 
niewykształcony, ten bezimienny lotnik, 

żołnierz, marynarz, potrafił znaleść drogę 
do serc mieszkańców tej wyspy, zaskarbić 
sobie ich przyjaźń i szacunek. Jasiek; 
góralczyk spod Rożnowa, traktowany jest 
jak syn niemal w rodzinie starego nauczy­
ciela w Yorkshire. Józek, starszy mary­
narz, z emigracji belgijskiej, który sam 
Polski niemal na oczy nie widział, budzi 
sympatię dla niej w każdym mieście 
portowym, do którego okręt jego za­
winie. Nikt ich nie uczył — i tysięcy im 
podobnych — jak “ robić propagandę," 
wyjaśniać, argumentować. A tak się 
stało jednak, że te tysiące właśnie wybudo­
wały tutaj główną tamę, powstrzymującą 
zalew, coraz to bardziej groźny, wrogiej 
tu stosunku do nas agitacji.

Jeżeli wszakże rola owej “szarej masy " 
nie jest dotychczas dostatecznie doce­
niona, to dlatego wyłącznie, że przesłania 
ją zasługa ludzi nielicznych, zwykle 
żyjących tu Londynie. Ludzie ci już 
sprzed wojny są bywalcami w tym kraju, 
znani są w świecie politycznym i gospo­
darczym, niekiedy nawet umieszczali to i 
owo w wielkich organach tutejszej prasy 
brukowej. Poznać ich łatwo po tym, że 
co chwila w rozmowie wtrącają takie lub 
tym podobne zdania: “Ja znam Angli­
ków... Do Anglików nigdy nie należy 
przemawiać w ten sposób... Tłumacząc 
Anglikowi, trzeba pamiętać zawsze... i 
t.d?’

W kolach, z którymi ludzie ci mają 
stosunki, w pras i e7 gdzie posiadają przy­
jaciół, coraz to częstsze są ataki na Polskę, 
docinki, fałsze, wrogie nam komentarze... 
Zrozumiałe jest przeto całkiem, że po 
każdym takim fakcie rola tych znawców 
rośnie wśród Polaków coraz bardziej, że 
coraz lepiej widzimy, jak wiele im zaw­
dzięczamy, jak są niezbędni dla nas, jak 
użyteczni. Polak przeciętny bowiem 
wzdycha tu takich wypadkach i powiada 
jeden do drugiego:

— “Patrz, znów nas napadają, znów 
usiłują nas zohydzić, znów zamieszczają 
kłamliwe informacje... Cóż by to było 
dopiero, gdyby zabrakło nam ludzi, tak 
tam wpływowych i tak umiejących prze­
konywać!”...

• ] R.
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ANDRZEJ BOBOLA
I JEGO LEGENDA

BIOGRAFOWIE ŚW. ANDRZEJA BOBOLI 
skarżą się że tak mało szczegółów przechowało 
się z jego życia. Jeden z nich pisze, że nie 
można jego postaci odłączyć od ogólnego tła 
dziejów Polski, tak jest zależna od jej historii, 
przyczem dodaje, że tę ostatnią trudno jest 
cudzoziemcowi zrozumieć.

Andrzej Bobola urodził się w 1591 r. w 
Sandomierskiem, w szlacheckiej rodzinie pocho­
dzenia czeskiego. Wśród jego krewnych, w 
starszym i jemu współczesnym pokoleniu znaj­
dowało się wielu przyjaciół i protektorów 
Zakonu Jezuitów. On sam wstąpił do nowicjatu 
Zakonu mając lat dwadzieścia w Wilnie, stolicy 
wówczas bardzo bujnego życia religijnego. 
Starszy od niego o dziesięć lat biskup połocki, 
późniejszy święty Józefat Kuncewicz także 
nauki i nowicjat odbywał w Wilnie, a w 
otoczeniu obu świętych spotykamy te same 
postacie, jak rektora Jana Grużewskiego i 
biskupa wileńskiego Wołłowicza, a tym samym, 
tęz samą atmosferę gorliwości i apostolstwa.

W okresie kontrreformacji, na początku XVII 
w. Zakon Jezuitów stał w Polsce u szczytu 
swojej chwały i działalności, zaś .Akademia 
przez Jezuitów prowadzona przy kościele św. 
Jana w Wilnie była właśnie jednym z ośrodków 
owej pracy. Kroniki może dlatego- tak mało o 
Andrzeju Boboli zachowały- szczegółów, że w 
pojęciu współczesnych liczył się on jako “jeden z 
wielu.” W tymże Wilnie złożył on swoje 
pierwsze śluby w 1622 r., a czytelnicy 
“Sprawy” muszą pamiętać, jak pełne wagi dla 
Polski były to daty, w dwa lata po śmierci wiel­
kiego hetmana Żółkiewskiego, w rok po zwy­
cięstwie nad Turkami hetmana Chodkiewicza 
pod Chocimem, w okresie powstania i tworzenia 
się Unii pod wodzą biskupów Rudzkiego i 
Kuncewicza. W Wilnie również Bobola został 
dopuszczony do złożenia czterech ślubów 
głównych, pomimo braków w egzaminach z 

teologii, zapewne dlatego, że jego przełożeni 
byli w nim poznali zapał apostolski, a cenili 
wymowę i zdolności organizacyjne.

Lata jego pracy pomiędzy Pińskiem, a 
Wilnem przypadły znów na inny okres historii 
jego kraju, bardzo krwawy i burzliwy, kiedy 
wielka ekspansja katolicyzmu, sięgającego za 
Dźwinę i do Dniepru, otrzymała pierwszy cios od 
powstania Kozaków pod Chmielnickim w 
1648 r.

Ta wojna, wywieszająca między innymi 
sztandar Schyzmy kościelnej, zburzyła wiele z 
tego, co by być mogło. 15 Maja 1657 roku, 
w Janowie pod Pińskiem bandy kozackie zadały 
Andrzejowi Boboli śmierć męczeńską tak 
okrutną, że jej szczegóły, przy beatyfikacji w 
Rzymie, napełniły zgrozą Świętą Kongregację 
Obrządków. W czasie jednak, gdy śmierć jego 
nastąpiła, w wyniszczonej przez wojnę pro­
wincji, przeszła ona niepostrzeżona, dlatego że 
znowu był “ jednym z wielu.” Dziesiątki 
księży i zakonników zginęło, tak jak on; n.p. 
między latami 1648 a 1655 trzydzieści domów 
Dominikańskich zostało zburzonych, a dzie­
więćdziesięciu pięciu braci zabitych.

Oddział jazdy polskiej odbił ciało umęczonego 
ojca Boboli; poczem przewieziono je do Pińska 
i z szeregiem innych pochowano w wilgotnych 
lochach z napisem na trumnie: Pater Andreas 
Bobola, Societatis Jezu, a Cosacis Janoviae 
occissus.

Tu dopiero zaczynają się dalsze nadprzyro­
dzone, a też ziemskie przygody męczennika, 
wpływ jego na wiernych i nie tylko cuda, które 
potem służyły do jego kanonizacji, ale wprost 
legendy. Apostolstwo jego na Polesiu obej­
mowało 9 lat strasznej wojny i zniszczenia. 
Katolicy, porozrzucani na szerokich, błotnistych 
przestrzeniach, pozbawieni byli sakramentów i 
ta praca wśród ludu połączona była z dużym 
wysiłkiem fizycznym i z wielu niebezpieczeńst­

wami. Św. Andrzej umarł jako wyznawca. Po 
tym znów wróciły czasy spokojne, Polska co- 
prawda straciła w pokoju Andruszowskim Kijów, 
ale w XVIII wieku sięgała jeszcze po Dźwinę 
i Dniepr. Konwikt Jezuitów na nowo zakwitł 
w Pińsku. Pblacy mają może naturę lekko­
myślną i w bezpieczniejszych warunkach zapo­
minają zbyt prędko o tym, co im przedtem 
groziło. Wówczas, jak to z dokumentów 
wynika, sam święty zaczął się zza grobu dopo­
minać i kołatać o swoje prawa. Jak słusznie 
pisze ojciec Murray, żaden prawie święty tyle nie 
był zmuszony robić, aby uniknąć zapomnienia.

W 1702 r. Rektor Konwiktu pińskiego ojciec 
Godebski borykał się z wielu trudnościami i nie 
wiedział jakiego patrona w niebie prosić o 
wstawiennictwo. Zobaczył wówczas ojca 
Jezuitę, którego nie znał i który mu powiedział: 
“ Po co zabiegać o innych orędowników? Jestem 
Andrzejem Bobolą, zamordowanym przez koza­
ków i będę waszym protektorem.” Zalecił przy 
tym, aby w podziemiach odszukano jego trumnę. 
Powolność, czy niezdarność w poszukiwaniach 
nie dała odrazu wyniku i dopiero kiedy święty 
drugi raz z rzędu ukazał się zakrystianowi, 
znaleziono trumnę, z napisem powyżej przy­
toczonym, a w niej ciało, ze śladami brutalnej 
męki, ale po 45 latach cudownie zachowane.

Ojciec Andrzej Bobola zaczął być czczony i 
świadkowie się mnożyć jego cudotwórczej 
działalności; biskup Łucki, sëjm w Warszawie, 
król Polski, królowie obcy zaczęli wstawiać się 
w Rzymie o jego kanonizację, ale znowu 
tragiczne dla Polski wypadki rozbiorów przer­
wały te starania. Wśród wiernych trwała teraz 
pamięć o męczenniku i coraz bardziej nabierała 
symbolicznego znaczenia.

W roku 1819, w cztery lata po pokoju 
Wiedeńskim, który większość Polski oddał pod 
panowanie cesarza Aleksandra I-ego i Rosji, w 
klasztorze Dominikanów W Wilnie znajdował 
się pobożny mnich, ojciec Korzeniecki. Nie 
można powiedzieć, aby los prowincyj wschod­
nich dawnej Rzplitej, z ich stolicą Wil­
nem był wówczas bardzo ciężki. Prawo­
dawstwo istniało jeszcze to samo, co daw­
niej, zaś Akademja Jezuitów w Wilnie, 
zamieniona na uniwersytet polski, była pięknym 
ośrodkiem kultury narodowej. A jednak ojciec 
Korzeniecki padł ofiarą pierwszej i ostrzegaw­
czej zmiany. Gorliwość jego w obronie kato­
licyzmu, przeciwko zakusom schyzmatyckiego 

kościoła była tak wielka, że rząd rosyjski 
zabronił mu występowania na kazalnicy i spo­
wiadania. Bezczynność w klasztorze ciążyła 
zakonnikowi, a w tej bezczynności niepokój o 
przyszłość wiary katolickiej. Pewnego wieczoru 
otworzył okno swojej celi; musiało to być 
wiosną, albo latem, bo zimą ostrość klimatu by 
nie pozwoliła i zaczął wzywać pomocy 
Andrzeja Boboli. Noc była może gwiaździsta, 
Wilno uśpione, tak liczne kościoły ze swoimi 
wieżycami stały pogrążone w ciemnościach, a w 
każdym z nich w ukryciu czuwał Przenaj­
świętszy Sakrament. Zakonnik modlił się w 
tym przekonaniu, że to, co zagraża Polsce, 
zagraża Kościołowi i pamiętając o jej dziejowym 
apostolstwie prosił o zwrot jej granic i wol­
ności, aby tym samym zabezpieczone było 
zbawienie* dusz. Wzywając też ojca Andrzeja 
Bobolę przypominał mu, w młodości zasłyszaną 
legendę, że on przepowiedział odbudowanie 
Polski.

Noc tymczasem była się posunęła na żar­
liwej modlitwie i kiedy ojciec Korzeniecki 
zamknął okno, ażeby pójść się położyć, 
zobaczył w celi przed sobą czczigodną postać 
w stroju Jezuity.

“Otóż jestem ten, któregoście wzywali, ojcze 
Korzeniecki,” usłyszał dominikanin, “ otwórzcie 
okno z powrotem, a zobaczycie rzeczy, których- 
ście' przedtem nie widzieli.” Wówczas, zamiast 
Wilna, jego kościołów i pagórków, ojciec 
Andrzej Bobola mu powiedział, że patrzy na 
błota pińskie, gdzie sam poniósł śmierć 
męczeńską. Na tych błotach rozpoznać można 
było ogromne wojska, złożone z Rosjan, 
Turków, Francuzów, Anglików, Austriaków i 
Prusaków, które zwalczały się nawzajem z 
niebywałą zaciekłością. Ojciec Korzeniecki 
nie bardzo rozumiał sens widzenia, lecz ojciec 
Bobola wytłomaczył mu je w tych słowach: 
“ Gdy wojna, której obraz ci został ukazany, 
ustąpi miejsca pokojowi, Polska zostanie odbu­
dowana, a ja uznany za jej głównego patrona.”

Tu mimowoli, przy opowieści o widzeniu w 
jednym z klasztorów wileńskich, nasuwa się 
zaraz inne, sławne w polskiej literaturze. 
Zaledwie w cztery lata po tym, w 1823 r. 
władze rosyjskie, prześladując młodzież 
patriotyczną uniwersytetu, zamknęły w celi u 
Bazylianów Adama Mickiewicza, u tychże Bazy­
lianów, gdzie dawniej ze swej świątobliwości 
słynął Józefat Kuncewicz. Mickiewicz, najwięk­

szy z naszych poetów, opisując w “ Dziadach ” 
prześladowania wileńskie, stworzył postać 
ksiądza Piotra i natchnioną scenę jego wizji co 
co do przyszłości Polski. Co uderza, w zesta­
wieniu z legendą o ojcu Korzenieckim, to bez 
porównania bardziej dokładny i realistyczny 
obraz pokazany mu przez św. Andrzeja. Co 
także zastanawia, to fakt, że żyjąc równocześ­
nie z Dominikaninem w Wilnie, Mickiewicz o 
jego widzeniu nie wiedział i nie słyszał. 
Między tą wizją, a jego poematem nie zachodzi 
najmniejsza analogia, a jednak utwór roi się 
od współczesnych postaci i znając wrażliwość 
Mickiewicza, łatwo można sobie • wyobrazić, 
jakby ową legendą został olśniony. Cóż to 
jednak za miasto, to Wilno, tak pełne miłości 
Polski, gdzie los jej i przyszłość tak żywo 
zarówno poruszają i zakonnika i poetę!

Historia zaś zwłok ojca Andrzeja Boboli miała 
dalsze i niezwykłe koleje. Po skonfiskowaniu 
przez Rosjan kościoła w Pińsku, przeniesione 
zostały do Połocka. Tam dotrwały do rewolucji 
1917 r. i stamtąd zabrane zostały do Moskwy, 
gdzie je odnalazła papieska Misja Pomocy w 
1922 r., skąd znowu po wielu dyplomatycznych 
zabiegach i trudnościach, zwłoki przez Odessę ' 
dojechały do Rzymu. Relikwie te, pomimo tylu 
lat i podróży tak się zachowały, że widać było 
na nich wszystkie ślady męczeństwa.

Po wspaniałej ceremonii kanonizacji w tymże * 
Rzymie, na Wielkanoc 1938 r. ciało św. 
Andrzeja wróciło tryumfalnie do wolnej wów­
czas i niepodległej Polski. Powrót reljkwij do 
Wilna, do kościoła św. Kazimierza, przy kon­
wikcie Jezuitów obchodzono jesienią tegoż roku 
ogromnymi uroczystościami. Nie przypusz­
czano jednak wówczas, że Patron Polski i 
uznany orędownik jej niepodległości, wróci do 
swojej ojczyzny tylko po to, aby czuwać nad 
jej męczeństwem.

Postać i losy Świętego coraz bardziej 
wydawać się mogą niezwykłe. Wyrosły one, 
>razem z wiekami, w miarę jak troska o kato­
licyzm i zbawienie dusz stawała się bardziej 
nagląca na tych wielkich przestrzeniach 
wschodnich. Dziś każdy, którego trwoży los 
Polski, Wilna, Nieświeża, Pińska, tam gdzie 
pracował, zwraca się do niego z błagalną 
prośbą, aby wspierał i ratował. Módlmy się 
do niego w dniach 15 maja, jego śmierci 
męczeńskiej i 16 maja poświęconego Jego czci 
w mszach polskich.

X



THE COMMON CAUSE
FORTNIGHTLY OF THE POLISH SECTION OF THE “SWORD OF THE SPIRIT”
EDITORIAL OFFICE: 27 GROSVENOR STREET, LONDON, W.i. Telephone: MAY 2928

Vol. Ill No. 8 SUNDAY, MAY 7th, 1944 ’ Price 3d.

STANISŁAW
STROŃSKI

“TO SAVE OUR

JERZY ADAMKIEWICZ

KOŚCIUSZKO IN BRISTOL
COUNTRY AND 
PRESERVE HER 
FRONTIERS . . . ”
THE CONSTITUTION OF MAY 3rd, 
17911 was a part of the plan devised then 
by Polish patriots to save the indepen­
dence of Poland and the integrity of her 
frontiers. Il was a beacon of light in the 
midst of the darkest night when the- 
whole edifice of the Polish Common­
wealth seemed to be crumbling. What 
the authors of that Constitution of May 
3rd aimed at was not merely to reform 
the Constitution ol the Republic but to 
save her very existence.

Fo save our country and preserve her 
frontiers," says the lofty preamble, “ we 
promulgate and proclaim this Constitu­
tion.”

It is not surprising that this resolve to 
protect the frontiers of Poland and the 
integrity of her territory is so evident in 
the text of the Constitution, because it 
was the dearest hope of those who carried 
this great reform'through the memorable 
Diet of 1788—1792, and of all those 
who realized the necessity of far-reaching 
reforms for the survival of the indepen­
dence of Poland.

Indeed, the shock of the first partition 
of 1772 ignited a strong desire for a 
national resurgence, and it was. this 
newly inflamed patriotism which step by 
step, day by day and year after year 
forged a new generation and in twenty 
years brought this generation to the helm 
of the state. The wound caused by the 
first partition and the severing of three 
provinces from the Republic was still 
open, and the ceaseless knocking of her 
neighbours at the walls of the Common­
wealth made people anxious for the 
integrity of Poland and passionately 
desirous to maintain it. They aimed at 
the recovery of the lost provinces and in 
no case would they admit the loss of more 
territory.

The Great Diet, as we call it, was in 
session while a two-pronged attack, some­
times hidden, sometimes overt, was under 
way. Russia treated Poland almost like 
a vassal state; she exercised a ceaseless 
pressure on the Polish Government, she 
had a network of agents and garrisons, 
and the Polish-Russian frontier was 
largely on paper only. On the other 
hand, in Prussia her Prime Minister, 
Hertzberg, had prepared, in the autumn 
of 1787, a secret plan for new acquisitions 
in Western Poland; the first instalments 
were to be the towns of Torun and 
Danzig, which were to round off her 
Pomeranian domains, acquired during 
the first partition; she attempted to 
secure these acquisitions by the treacher­
ous Polish Prussian alliance of 1790, 
whose price was to be exacted from the 
Poles at a suitable moment. The first 
aim of the Constitution’s hurried accep­
tance on May 3rd and 5th, 1791, was to 
strengthen the structure of the State in 
order to forestall at the last moment the 
immediate danger of a new partition; 
indeed, Prussia and Russia, after a period 
of quarrels, had begun then, in the spring 
of 1791, to negotiate a new understand­
ing with a view to a second partition. In 
1792 the new: Constitution was over­
thrown by the treacherous Targowica 
“ Confederation ” set up under the 
auspices of Russia, because the May re­
forms were rightly deemed as an impedi­
ment to the evil plans of the partitioning 
Powers and as a powerful weapon in the 
hands of the Polish people fighting des­
perately for the integrity of their country. 
This was followed by a second partition 
in 1793 and, after Kosciuszko’s last 
attempt to uphold the Constitution and 
the Commonwealth in 1794, the third 
partition of 1795 brought the final act 
of the tragedy of Poland.

Everything was lost, everything but the 
spirit of the Constitution of May 3rd. 
This spirit was the spirit of the struggle 
for an independent and free country. It 
remained a sacred heritage, passed on 
from generation to generation, and it 
burned until the restoration of Poland.

QUEEN SQUARE IN BRISTOL IS A SQUARE 
in the true sense of the word; in this it differs 
from most so-called “ squares ” in other Eng­
lish towns. A fine equestrian statue of the

Thaddens Kościuszko (from a 
contemporary drawing)

Prince of Orange, later King William III, by 
Rysbarch is erected in its centre, amidst lawns 
laid out in the form of the Union Jack. En­
compassed on three sides by the rivers Avon 
and Froom which here form an extensive har­
bour, this square once lay next the principal 
highroad leading from Europe to America.

Here was the starting-point for countless 
expeditions of explorers and conquerors, such 
as the famous Merchant Venturers of the six­
teenth and seventeenth centuries. Here fleets 
of galleys lay at anchor, laden with priceless 
cargoes from the new colonies. Here also, for 
many years, flourished an iniquitous but highly 
lucrative slave trade.

All this now belongs to the past. Today the 
old residences built of yellow sandstone, with 
broad windows and ornate porticos, once 
tenanted by city merchants, are leased out as 
offices or inhabited by port workers. More and 
more space is being taken up by business 
premises and warehouses, without any claim to 
aesthetic distinction. But the spirit of history 
and tradition still lingering over the place, 
imparts to it a singular atmosphere of stability 
and continuity.

On the south the Square is shut off by a 
group of three two-storied houses with the sober 
facades of the Georgian period. Together they 
form a group of semi-detached residences, built 
on a uniform achitectural plan, under a single 
roof. Affixed to the front of the middle house 
there is a bronze tablet with the inscription: 
“ The Polish patriot Thaddeus Kościuszko stayed 
here in June 1797.” This house now bears the 
number 37, formerly it was 36. The tablet was 
given by the two brothers. Spiridion, descen­
dants of a Polish exile of 1830, one of whom 
holds the office of Polish Consul in Cardiff.

It would be an error to suppose that Bris­
tolians have forgotten about the fact that the 
great Polish national hero lived for a while in

their midst. On the contrary, it is sufficient 
to mention Kościuszko, and immediately 
numerous voices are heard adding further items 
of interest to the knowledge about his stay 
already existing amongst local inhabitants. How 
deep must have been the impression made by 
Kościuszko on his contemporaries, if today not 
only the memory of his presence, but also the 
picture of Poland as he saw her reaffirms itself 
instantaneously at the mere mention of his 
name?

Released by Czar Paul I, on conditions 
hitherto not fully clarified, from his St Peters­
burg prison, Kościuszko arrived at Bristol on 
June 13th, 1797, by way of Stockholm and 
London. He was bound for the States where, 
from the days of his participation in the Ameri­
can War of Independence, he possessed a num­
ber of faithful and influential friends, including 
amongst others, John Adams, Washington’s suc­
cessor as President of the United States; General 
Gates, the former C.-in-C. of the American 
Northern Army; and Thomas Jefferson, the 
Father of the American Declaration of Indepen-' 
dence. Kościuszko was accompanied by his 
inseparable comrade in arms J. Niemcewicz 
and a Polish Legion officer, recently arrived 
from Italy, who tended him with the greatest 
devotion and soothed his spirits in moments of* 
depression by his skill in music and story­
telling.

As reported by the Bristol press of the day, 
the state of Kościuszko’s health left much to be 
desired. The unhealed wound in his head and 
other injuries sustained at the battle of Macie­
jowice, caused him great suffering. He could 
only move about with difficulty and had to 
spend most of the day reclining on his couch. 
But these trials did not in the least impair the 
vigour of his mind, nor his fortitude in adversity. 
His profound erudition coupled with a sound 
philosophical outlook on life, strongly im­
pressed itself on all who met him.

His outward appearance is described by con­
temporary observers as follows:

“ General Kościuszko appears to be about 
52 or 53 years of age, and is somewhat 
below the middle size. His countenance is 
pleasing; his features rather sharp, and con­
sequently expressive; his eye is penetrating, 
his manners polished and engaging, his con­
versation entertaining, his observations 
acute, and his reflections profound. English 
is his favourite language, and he expresses 
himself in it with great facility.” (Bonner 
and Middleton’s Bristol Journal, June 24th, 
1797.)

Kościuszko first alighted at the “White 
Lion,” at that time a famous coaching inn (now 
“ Grand Hotel "), in the centre of the city near 
the Council House. Here he was waited on by 
the two Sheriffs of Bristol to welcome and con­
gratulate him on his arrival.

Passers by in the street stood still, whispered 
to one another and assembled in groups. They 
waited in silence, eager to catch a glimpse of 
this great man whose deeds, famed in history 
and legend, stood out against the background 
of his country’s tragedy, and were fast becoming 
a source of inspiration in the west. Crowds fol­
lowed his coach when, after a few hours, he 
moved to the house in Queen Square where he

stayed as the guest of the first American Consul 
in Great Britain, Vanderhorst and his family. 
From now on this house became a place of pil­
grimage for the entire population of Bristol. A 
huge concourse of people filled the broad 
Square from morning to night. Bands played 
before Kościuszko’s windows. A steady flow 
of visitors and deputations of all kinds and

American Consul Vanderhorst 
(from a contemporary portrait). 
Published with the kind per­
mission of the Bristol Museum 

and Art Gallery.

conditions craved to be received by him. Thp 
Vanderhorst family, who were devoted to him 
and concerned about his health, did all in their 
power to exclude all trivial callers, but despite 
this contemporary reports state that he could 
not be fully protected from the importunities 
of the curious and ambitious.

The foremost citizens of the town, moved by 
affection and esteem, presented him on June 
17th with a small service of plate (vâlue 100 
guineas) accompanied by an address which, in 
part, reads as follows:

” With equal admiration and solicitude, 
did we watch the unparalleled efforts of your 
exalted genius, your intrepid valour, and 
unshaken constancy in the defence of the 
freedom and independence of your country 
against the hordes of haughty, rapacious and 
sanguinary tyrants.”

An eye-witness has left a striking and colour­
ful description of the scenes enacted on June 
19th, 1797, on the departure of Kościuszko 
from Bristol to America. He sailed from the 
Kingroad at the mouth of the river Avon on the 
American ship “Adriana ” (Captain Lee). From 
the Vanderhorst house to the nearby quayside 
General Kościuszko was attended by innumer­
able people bidding him farewell with every

In 1792 the Targowica “Confedera­
tion,” in the service of Russia, opposed 
the Constitution of May 3rd under the 
banner of the defence of the liberties of 
the nobility. In 1942 the so-called Union 
of Polish Patriots, again in the service of 
Russia, stood up against our national 
unity under the banner of Red freedom. 
I llis comparison between the Targowica 
traitors and the Union founded on the 
150th anniversary of that “Confedera­
tion ” is strictly exact, and, if it is dis­
paraging, it is not to the Moscow Union 
of Polish Patriots but to the men of 
Targowica.

Indeed, these wanted to save Poland 
in close cooperation with Russia, but 
not at the cost of Poland’s independence 
and of her dismemberment.

“ We demand,” said the act of the Tar­
gowica “Confederation” of May 14th, 
1792,“that the Republicshouldremain in­
dependent, self-governing and sovereign 
and with her frontiers unchanged.” And 
the oath which the Confederates took 
contained the following pledge:

“ I shall npt allow the severance of any 
part of the country, be it the smallest." 

Fhe leaders of the Targowica “Con­
federation,” though foolishly blinded and 
though there were many ordinary scoun­
drels among them, sincerely believed that 
a close understanding with Russia would 
save Poland from a new partition. When 
this partition came, in January 1793, 
they were thunderstruck and particularly 
so their leaders Count Felix Potocki, 
Count Rzewuski and Suchorzewski.

The Union of Patriots of today will be 
spared disillusionments similar to those 
of its Targowica predecessors. This 
Union has been the first to proclaim its 
complicity with the dismemberment of 
Poland planned by Russia. Understand­
ing with Russia is not meant by it as a 
real independence, but as a subjugation 
of Poland to Russia. It does not even 
exclude the possibility that Poland may 
be made a part of the Soviet Union. Thus 
the leaders of the Union of Patriots are 
much worse traitors than the men of 
Targowica.

The Polish struggle for freedom, 
integrity and independence under the 
banner of the Constitution of May 3rd, 
was related then, between 1789 and 1795, 

to world events just as it is today. Her 
heroic struggle against the German and 
Russian aggressions stirred the world and 
evoked many proofs of sympathy. The 
fate of Poland was then decided largely 
by the outcome of storms unleashed by 
the French Revolution, and then a& now, 
Prussia and Russia alternated between a 
policy of enmity and friendship, the 
latter one always motivated by their 
desire to stamp out Poland.

The days of destiny in the life of 
nations are long and they are numbered 
by years.

During the six years between 1789 and 
1795, when the sun of her freedom was 
setting, Poland shone with the glory of 
the life-giving principles of the May Con­
stitution. Poland lived to see the four 
years, between 1919 ‘and 1923, which 
brought the Treaty of Versailles, the 
Treaty of Riga, and the recognition of 
the Polish eastern frontier by the 
Western Powers. Now for five years, ever 
since 1939, Poland has been fighting 
again for her independence, her exis­
tence, her freedom and her integrity, and 
this struggle is not yet nearing its end. 

mark of admiration and respect. The General 
appeared to be deeply moved by these manifes­
tations in his honour. When he entered the 
small boat which was to convey him to the 
vessel loud cheers rose from all sides, which the 
General’s suite, out of regard for his health, 
vainly endeavoured to subdue. The ovations 
were taken up during his whole passage down 
the river by the successive groups of spectators 
lining both banks of the river; they were echoed 
by the crews of ships met on the way, who 
broke out into loud hurrahs, waved their hand­
kerchiefs, and tossed their caps on high in end­
less bursts of enthusiasm.

It is difficult to understand the real reasons 
underlying the enthusiastic reception of 
Kościuszko in Bristol without visualising the 
then political situation which, in many respects, 
was similar to that of today. Only a year pre­
viously the younger Pitt had delivered his 
memorable speech in Parliament in which he 
tried to justify England’s inactivity in the matter 
of the partitions of Poland. The population of 
Bristol, • like that of other British ports, had 
originally been very much attracted by the 
slogans of the French Revolution, but of late 
had been thoroughly -disillusioned. The war 
with France was in full motion and its menace to 
England was all the greater in that the three 
great European Powers, engaged in crushing, all 
opposition in the territories they had recently 
stolen from Poland, had turned their attention 
away from the west. At the same time, there 
arose on the political horizon a new and power­
ful enemy of England, of whom Bristol’s famous 
citizen Edmund Burke (by the way an admirer 
of Polish democracy) had said that “This new 
despot would probably exercise the most com­
pletely arbitrary power that ever appeared on 
earth.”

In these circumstances the memory of 
Kościuszko remained alive amongst the citizens 
of Bristol, not only as that of a warrior for the 
freedom of his own country, but also, as stressed 
by contemporary writers, of one who assisted in 
giving liberty to the western world. Bound up 
with Kościuszko’s name, and forming an in­
separable- whole with it, is the picture of 
Poland, free, undivided and independent, » for 
which he did not cease to fight until the end 
of his life.

THE LATE 
TADEUSZ 
KIEtPIŃSKI
LAST WEEK DR. TADEUSZ KIEtPIŃSKI, A 
Member of the Polish National Council and a 
well-known journalist, died in the Polish Hos­
pital in Edinburgh. He was born in Cracow 
and studied at the Jaguellonian University, 
where he got his Ph.D. in 1923. His studies 
were interrupted by the first world war during 
which he served first in the Austrian Army and 
then, between 1918 and 1920, in the Polish 
Army. For reasons of health he had to reside 
mostly abroad. He settled first in Italy and 
later in Paris, where he was for many years 
correspondent of the “ Polonia,” a Christian- 
democratic paper published in Upper Silesia by 
the late W. Korfanty. He always warned his 
countrymen against the German danger. , He 
was also war correspondent during the Spanish 
Civil War, which interested him greatly as a 
first experiment in total war.

At the outbreak of this war M. Kiełpiński 
joined the Polish Army and was promoted to 
the rank of Captain. He was employed in the 
educational department of the High Command, 
lectured to the troops and wrote for the Army 
Press. He also wrote a book on future Poland.

In 1942 he was appointed a Member 
of the Polish National Council, and left 
the Army. He worked mainly in the military 
and foreign committees of the Council and im­
pressed his colleagues as a talented speaker. He 
continued his journalistic work and the readers 
of “ The Common Cause ” must remember some 
of his articles, published in our fortnightly. In 
his writings he constantly stressed the necessity 
for a spiritual rebirth of Europe and of basing 
its life on Christian principles.

ST. SOP.
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ELŻBIETA KOSSOWSKA T^emarks

A LETTER FROM
Rio de Janeiro, 

February, 1944.

THE AVERAGE BRAZILIAN HARDLY KNOWS 
Polish literature at all, though there are a few 
exceptions, some of which are very striking. 
One of these was the former Brazilian Minister 
of Justice, Senhor Rodrigo Octavio (alas, he 
died early this year), who wrote a remarkable 
review of Reymonts’ “ Peasants.” But apart 
from these exceptions the majority of 
Brazilians only know that “Quo Vadis” was 
written in Polish by Sienkiewicz. It is only 
now, when the war has brought in its wake a 
stream of Polish refugees to Brazil, that its 
reading public has discovered that in distant 
Poland there is, in addition to suffering, 
defeats, victories and heroism also a great 
literature.

The average Brazilian calls Poland a country 
of heroes and artists, they have heard of 
Kościuszko and Pulaski, of Chopin and Paderew­
ski,.they have even heard of Marie Skłodowska 
Curie, but they have never given a thought to 
Polish literature. Before the war many a 
literary work found its way to Brazil from 
Portugal, the former mother country, and even 
more from France, the cultural metropolis of 
South America; books on technical subjects 
were supplied mostly by Germany, though a 
few came from England.

This applies to works read in their original 
tongues. Translations were mostly from the 
French; tjne knowledge of French was wide, as 
every Brazilian of means made one or more pil­
grimages to France and sent his children to 
study there. There was also a large market for 
translations of German scientific books. During 
the last few years before the war American 
novels became popular and Russian" literary 
chef-d’ oeuvres of the pre-1914 period made a 
sensation. Of Polish books only “Quo Vadis” 
was widely known, and later also “The Deluge” 
and “ With Sword and Fire.” The last part of 
the Sienkiewicz trilogy “ Mr. Wołodyjowski ” 
followed, in a Portuguese version.
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In 1938 the Brazilian journalist of Polish 
descent, the late Zenon Budaszewski, translated 
George Szaniawski’s play “The Sailor,” which 
was of great interest to a sea-faring nation such 
as the Brazilians. Unfortunately the outbreak 
of the war prevented its production on the 
stage, but it was published in the magazine 
“Vamos Ler ” of March 28th, 1940. Buda­
szewski translated a novel of George Kossowski 
“The Green Cadres” and printed it in 1939. 
Occasionally Brazilian papers reprint short 
stories and articles by Polish writers from the 
monthly “ Brazil Polonia,” edited and published 
in Rio de Janeiro by the former Polish envoy J. 
Grabowski and a Brazilian woman journalist, 
Mme. Carmen Faro de Lacerdo.

As I have said before, Poland did not send 
either books or papers to Brazil, though right 
up to the outbreak of'the war a steady stream 
of immigrants flew from Poland to Brazil. Our 
ships “ Pulaski ” and “ Kościuszko ” often dis- z 
embarked parties up to a thousand immigrants, 
who with their bundles on their backs and their 
children by the hand, went into the primeval 
forests to turn them into arable land. These 
people went mostly into the states of Parana, 
Santa Catharina and Rio Grande de Sul (every 
one of them is several times larger than Poland) 
and they proved that not only coffee, oranges, 
bananas and resinous trees could be grown in 
Brazilian soil but also wheat, rye, potatoes, 
apples and pears. Four-wheeled carts, roomy 
though light and manoeuvrable, are called in 
these parts “ caroca Polonesa ” to this day, be­
cause they were introduced by Polish immi­
grants, who as a rule make excellent wheel­
wrights. The native settlers called “ Cabocle,” 
in the interior of Parana, have learned from 
Poles the Polish way of baking bread, and they 
use it whenever they can get rye or wheat 
flour. . . . This Polish bread, called “o pao 
Polones ” is a great delicacy here. A wedding 
at which this “ pao Polones ” is served must be 
a wedding of importance.

War changed all this: the Brazilians no 
longer see Poles merely as immigrants with 
bundles and large numbers of children. This war 
brought here for the first time a new type of 
Pole, people who used to be officials or belong­
ing to the liberal professions. Those of military 
age left Brazil to join the Polish forces, and 
those who remained behind found work, though 
often after a long period, of poverty, either in 
the business of some well-to-do-Poles" or in 
Brazilian firms. Some of these newcomers 
made good. New arrivals, Polish engineers, 
have built here a number of big “ edificios ” 
and large factories, or they are employed in 
creating Brazilian heavy industries, aircraft 
and so forth.

Hou) to win FriendshipBRAZIL
Polish history was more interesting to the 

average Brazilian than Polish literature, if only 
because her own struggle for freedom was 
fought with the assistance of Polish immigrants, 
of whom quite a number were military engi­
neers; their families settled here, grew in num­
bers and their descendants often play a promi­
nent part in Brazilian public life. But today 
the new refugees have made so many friends 
that Brazilians are beginning to take a new 
interest in our literature. This interest is 
fostered by our ceaseless struggle against Ger­
many, which is faithfully reported in the daily 
Press. The Press contains more news about 
Poland and about her resistance and sufferings 
than about France, Belgium, Holland, Norway 
or Greece; of all the occupied countries only 
Yugoslavia occupies perhaps more space than 
Poland in Brazilian papers. An ever-growing, 
number of translations of Polish books are pub­
lished here. In addition to Pruszynski’s 
“ Poland Fights Back,” Fiedler’s “ Squadron 
303,” Skowronski’s “ Brazil and Poland,” 
Gorka’s “The Land of Blood and Glory,” new 
translations from Polish include Sopocko’s 
“Orzel’s Patrol,” Peter Jordan’s “First to Fight” 
and Sienkiewicz’s “Through Desert and Jungle,” 
the last one having a great success with 
Brazilian youngsters. The Editor says that 
hardly ever has any book brought him such huge 
profits.

This publisher, Senhor de Sousa Sobrino, is 
also very pleased with the success of his other 
Polish translations, for instance “Orzel’s Patrol,” 
the author of which, Eric Sopocko, lately died 
a sailor’s death aboard the Polish destroyer 
“Orkan.” By a strange coincidence Admiral 
J. M. de Castro Silva, who wrote a foreword to 
this book, was killed, shortly before Sopocko’s 
death, in a motor-car accident.

Sienkiewicz is still the most popular Polish 
author. His “ With Fire and Sword ” is running 
its third edition, “The Deluge” its second, 
" Mr. Wołodyjowski ” is to be printed shortly, 
“The Teutonic Knights” is in print and will 
be published by a Sao Paulo firm belonging to 
Senhor Ferraz de Campos.

From Sienkiewicz’s popularity it may be sur­
mised that Prus would be also very popular. 
The Brazilians enjoy tender irony, they love 
the period which Prus described, and it seems 
to me that in spite of their sky-scrapers, great 
factories and powerful Air Force they are still 
deeply rooted in the Victorian period. I think 
that Prus would be very much to their liking. 
I also hear that Mrs. Kossak’s “ Crusaders ” is 
to be published Jnere shortly and that negotia­
tions to this end are already on foot. It may 
be that it will appear on the book-shelves some 
time this year.

BEFORE THE WAR, DURING 
Poland’s “ fat years,” we often sinned by 
excessive confidence, but today we are 
prone to fall in the other extreme. 
Then, we were often blind to our faults 
but today many of us cannot even detect 
our own Polish virtues. Many of us are 
silenced by the show of superior know­
ledge of any quack, and dare not defend 
our most sacred rights overtly and 
manly . . x

These of my countrymen who are thus 
affected with micromania Ça disease no 
less dangerous than megalomania) 
should devote some thought to a pheno­
menon which is highly interesting and 
instructive. This phenomenon is so 
universal and well known that 
hardly anyone stops to think of it. It 
occurs so regularly and inevitably that 
it can be expressed in a mathematical 
formula; The friendly feelings towards 
Poland and their strength in the various 
counties of Britain, are proportional to 
the number of Poles living there and to 
the length of time of their stay. Of 
course, it often happens that a Pole may 
create dislike or even animosity among 
Englishmen, but such sporadic cases do 
not detract from the truth of the rule of 
great numbers: The more there are of 
us and the longer we stay, the greater, 
therefore, the opportunity to know us 
well, the greater is the Understanding of 
the Polish cause among the British and 
the stronger their support of it. Only 
in those parts of Britain where Poles are 
almost unknown,x hostile anti-Polish 
agitation can find a ready echo in the 
general public. The parts of Scotland 
where our divisions were billeted a long 
time and the English towns near which 
our Polish squadrons were and are 
stationed, became the main centres of 
pro-Polish sentiments in this country.

As I said, this phenomenon is worthy of 
note. The average Pole and the British 
man in the street differ greatly in their 
habits, interests and—very often—in 
their faith. The difference in language 
and our difficulty in expressing our­
selves in English also hardly contribute 
to a more intimate relationship. 
Different interests and a different scale 
of values may often cause misunder­
standings; an Englishman may be 
annoyed to hear a Pole telling him, with 
a gleam in his eyes, “ We shall never 
surrender Lwow or Wilno,” when he, 
himself, would prefer to talk about the 
weather and avoid political subjects.

Still this average Pole, often un­
educated, this nameless airman, soldier 
or sailor, knows how to find his way to 
the hearts of the inhabitants of these 

islands and to win their friendship and 
esteem. Johnny, a mountaineer boy 
from Roznow, is treated almost like a 
son in the family of an old teacher in 
Yorkshire. Josef, an able seaman, 
before the war an immigrant in Belgium 
who himself has hardly seen Poland at 
all, can still create sympathy for her in 
every port which his ship may enter. 
No one taught them how to make pro­
paganda, how to explain and argue our 
case. Still these nameless thousands 
have built the mam dam against the 
flood, even more menacing, of hostile 
anti-Polish propaganda in this country.

Nay, if the part played by these 
thousands is not sufficiently highly 
rated, it is only because it is over­
shadowed by the services of a few people 
who live mostly in London. Even 
before the war these people often 
lived in this country, they had friends 
in English political and financial 
circles, and even sometimes they printed 
a bit here and there in the popular 
Press. They may be easily recognized 
by their habit of interjecting constantly 
sentences like these; “ 1 know the 
English . . . You cannot talk to the 
English in that way . . . When you 
explain something to an Englishman 
you must always remember . . .” etc., etc.

In the circles in which these people 
move, in the Press where they have 
friends, attacks on Poland, pin-pricks 
and outright false or hostile comments 
are ever more frequent . . . It is, there­
fore, just natural that after every such 
achievement the Polish people here 
regard such experts • with ever greater 
respect, they see better how much we 
owe them, how indispensable and useful 
they are to us. Indeed, the Polish man 
in the street sighs and says to his fellow 
countryman :

You see we are attacked again, there 
is a new attempt to get rid of us, false 
rumours are being spread again. . . . 
Think only what would happen to us 
if we did not have these men who have 
such great influence among Englishmen 
and who are so skilled in the art of 
propaganda? ” J. R.

S. M. MARVEY
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SAINT ANDREW BOBOLA
HIS LIFE AND LEGEND

THE BIOGRAPHERS OF ST. ANDREW BOBOLA 
often complain that so little is known about 
his life. One of them said that his personality 
can only be understood against the background 
of contemporary Polish history, which, he added, 
is a difficult subject for a foreigner.

Andrew Bobola was born in 1591, in the 
province of Sandomierz, in a noble family of 
Czech descent. He had many relatives, cousins 
and uncles, who strongly supported the Jesuit 
Order, just introduced in Poland. He himself 
entered the Noviciate of this Order in Wilno 
at the age of 20. At that time Wilno was one 
of the chief centres of the Catholic counter­
reformation in Poland. St. Jozefat Kuncewicz, ten 
years his elder, who was to become Bishop of 
Polock and was later canonised, also studied in 
Wilno in the same Jesuit Noviciate. Both 
Saints were trained by the same ecclesiastical 
Superiors, Father Jan Gruzewski, Director of the 
Noviciate, and the Bishop of Wilno—Wol- 
fowicz, both of whom were well known for their 
apostolic zeal.

Early in the seventeenth century the Jesuit 
Order reached the peak of its influence and im­
portance in Poland and the Jesuit Academy in 
Wilno was one of the chief centres of their 
manifold activities. It may be that the con­
temporary chronicles say very little about 
Andrew Bobola because he was no exception, 
just one of the many zealous, pious young 
Jesuits who were educated there. In Wil.no he 
took his first vows in 1622, two years after the 
death of the great Constable Żółkiewski, one 
year after the victory of the great Constable 
Chodkiewicz over the Turks at Chocim. It was 
the time when the Uniate Church, that is to say 
the Greek Church reconciled to Rome, was 
developing in Poland under the leadership of 
Rudzki and Kuncewicz. In Wilno also Bobola 
was allowed to take the four main vows, in 
spite of his failure at the examinations in 
theology, probably because his superiors saw 

that he made good his deficiency of knowledge 
by apostolic zeal, eloquence and ’ gift for 
organization.

He worked between Pinsk and Wilno in a 
period which was stormy and bloody. The great 
Catholic expansion which advanced to the 
shores of the Dvina and the Dnieper was first 
dealt a deadly blow by the Cossack rising under 
Chmielnicki in 1648. The rebellion spread 
under the banner of the Schismatic Church and 
destroyed much of the Catholic work in the 
vast regions of Eastern Poland. On May I 5th, 
1657, Cossack bands put Andrew Bobola to a 
martyr’s death at Janow near Pinsk; his death 
was so cruel that its story, when related to the 
Holy Congregation of Rites, filled it with 
horror. At the time, however, when it took 
place it passed almost unnoticed because he 
was only one of many. Hundreds of priests and 
monks died no less horrible deaths; for instance, 
between 1648 and 1655 30 convents of the 
Dominican Order were destroyed and 95 Friars 
killed.

A patrol of Polish cavalry recovered the body 
of Father Bobola. It was transferred to Pinsk 
and, with other martyrs, was buried in the damp 
cellars of the monastery. His coffin bore the 
inscription: “ Pater Andreas Bobola, Societatis 
Jezu, a Cosacis Janoviae occissus.”

But. it was merely the beginning of the 
miraculous “ career ” of the martyr, of his 
influence on the faithful and of his legend. 
His missionary work in Polesie covered nine 
years of bloody civil war and destruction. The 
Catholic population of this province, the famous 
Pripet Marshes, was scattered over wide, 
marshy spaces and work among them involved 
not only ' hard physical labour but also many 
dangers.

After his death times became more peaceful 
again. In the Peace of Andruszow Poland lost 
Kiev, but throughout the eighteenth century her 
frontiers still reached the Dnieper and the 

Dvina. The Jesuit convent in Pinsk flourished 
agin. The Poles are easygoing by nature, and 
when they are safe they easily forget the 
dangers which threatened them. But then, as 
may be seen from documents, the Saint him­
self, from his coffin, began to demand recogni­
tion. Father Murray rightly said that almost no 
other Saint had to do so much to avoid oblivion.

In 1702 the Rector of the Pinsk convent, 
Father Godebski, had many troubles and he did 
not know to what Saint in Heaven he should 
apply for intercession. But then he met a 
Father Jesuit whom he did not know and who 
told him: ” Why should you look for other 
Patrons? I am Andrew Bobola. I was murdered 
by the Cossacks and I shall be your Patron.” 
He also ordered the Father Superior to find his 
coffin. But the search for it was slow and it 
was only after the Saint had appeared for a 
second time to the verger that his coffin was 
found with the inscription quoted above and 
in it his body, sadly mutilated but miraculously 
intact after 48 years.

The cult of Father Bobola began to spread 
and ever more people testified to the miracles 
he performed.

The Bishop of Luck, the Diet in Warsaw, the 
King of Poland and even foreign monarchs 
asked in Rome for his canonization. But the 
partitions put a short end to these efforts. 
Meanwhile the local faithful did not forget the 
martyr and worshipped him as a Saint.

In 1819, four years after the Treaty of 
Vienna, which gave the greater part of Poland 
to Emperor Alexander. I of Russia, there lived 
a pious monk, Father Korzeniecki, in the 
Dominican convent in Wilno. At that time 
conditions in the old Polish eastern provinces 
and in the capital, 'Wilno, were not particul­
arly hard. Polish law was still in force and 
the Jesuit Academy transformed into a Polish 
university was a centre of national culture. 
Nevertheless, Korzeniecki became the first 
victim of the impending change. His zeal in 
the defence of Catholicism against the pre­
tences of the Schismatic Church was so great 
that the Russian Government forbade him to 
preach and confess. This lack of work was a 
heavy burden on the monk and it made him 
deeply anxious for the future of the Catholic 
Faith. One evening in the spring or summer 
he opened the window of his cell and began 
to call for the assistance of Andrew Bobola. 
The night was starry and Wilno lay in a deep 

sleep; its numerous church spires were hardly 
visible in the darkness, and in every one the 
Holy Sacrament was keeping its watch, 
monk prayed in the belief that dangers to 
Poland were dangers to the Church as well, on 
account of the historic missionary work done 
by Poland. He prayed for the restoration of 
the Polish frontiers and freedom as a means 
for securing the salvation of the souls of the 
faithful, and in calling Father Andrew Bobola 
for his intercession he mentioned that accord­
ing to legend he had foretold the rebirth of 
Poland. It was only in the small hours of 
morning that Father Korzeniecki closed his win­
dow, ended his prayers and decided to retire, 
when he suddenly saw in front of him a digni­
fied apparition in the garments of a Jesuit.

“ Here am I whom you called, my dear 
Father, said the apparition, “ open the window 
again and you will see things which you have 
never seen before.” At his bidding Father 
Korzeniecki reopened the window, and instead 
of Wilno, its churches and hills he saw a vast, 
flat plain and Father Andrew Bobola told him 
that he was looking at the Pinsk marshes where 
he himself had suffered martyrdom. In these 
marshes one could see vast armed hosts of 
Russians, Turks, Frenchmen, Englishmen, 
Austrians and Prussians who fought each other 
with increasing fury. Father Korzeniecki did 
not quite understand the meaning of this vision, 
but Father Bobola explained it in the following 
words: “When the war whose picture I am 
showing to you will end in peace, Poland will- 
be restored and I shall be recognised as her 
main Patron.”

The story of this vision brings back to one’s 
mind an analogy with another vision famous in 
Polish literature. Only four years after the 
vision of Father Korzeniecki, in 1823, the 
Russian authorities began a persecution of the 
patriotic students of the Wilno University and 
imprisoned the poet, Adam Mickiewicz, in a 
cell of the convent of the Fathers of St. Bazil, 
m the same building in which St. Jozefat 
Kuncewicz earned fame by his virtuous life. * 
Mickiewicz later described his imprisonment in 
one of his poems and he created the imaginary 
person of Father Peter and devoted a famous 
passage to his visions of the future of Poland. 
If we compare the story of Father Korzeniecki 
with the poem we shall be struck by the far 
greater precision of the vision of the former. 
It is also rather curious that though Mickiewicz 

lived in Wilno at the same time as Father 
Korzeniecki, he had never heard of the Domini­
can’s vision. There is not the slightest analogy 
between the poem and the story of the 
appearance of St. Andrew Bobola, though the 
poeiYi contains many portraits of contemporary 
persons and events and knowing Mickiewicz’s 
sensitiveness, one could easily imagine how 
gladly he would have taken to the story if he 
only knew it. But it is a striking proof of the 
religious and patriotic fervours ruling in Wilno 

- that both the monk and the poet had such sur­
prising visions of the future of Poland, inde­
pendent of each other, at about the same time.

The subsequent story of the relics of Father 
Andrew Bobola continued to be rather eventful. 
The Russians suppressed the Jesuit Church -in 
Pinsk and transferred the coffin of the Saint 
with others to a church in Polock. There it 
remained until the revolution of 1917, when for 
some mysterious reason it was evacuated from 
there to Moscow where it was discovered by 
the Papal Relief Mission in 1922. After long 
and difficult diplomatic negotiations the 
remains of the Saint were sent through Odessa 
to Rome. But in spite of all these years and 
travels his body was so intact that the scars 
inflicted on it during the Saint’s martyrdom 
could still be clearly recognized.

Finally, in 1938, the Saint was canonised in 
great pomp in Rome, and at Easter his body 
returned in triumph to Poland, then free and 
-independent. In the autumn of that year the 
body of the Saint was transferred to Wilno, 
where it was laid in the vault of the Church 
of St. Cazimir belonging to the Jesuits, 
amidst unprecedented celebrations. No one 
supposed then that this Patron of Poland and 
protector of her independence would return to 
his country only to see her martyrdom.

The story of the Saint is truly unusual. His 
worship was growing, while the anxiety for the 
fate of Catholicism in the vast open space of 
Eastern Poland was growingas well. Today all 
those who have at heart the fate of Wilno, 
Pinsk, Nieśwież, where he worked for the \ 
glory of God, are praying for his intercession. 
We should pray to him in particular on May 
15th, the anniversary of his martyrdom, and • 
on May 16th, when mass is said in Polish 
churches in his honour.
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